- jest; że postępowanie, 
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Kraków 1 Marca — Sroda. 


Rok 1854, 


Wychodzi w Krakowie : 
codziennie o godzinie 8 !/, rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach. 
Cena: 
W KRAKOWIE miesięczna 6 złp. — kwartalna 15 złp. 
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k. 
Przedpłata 
przyjmuje się w księgarni Józera CZECHA przy Głównym 
Rynku N. 458. 
Bire przesyłają się franco pocztą wprost do BIÓRA 
EXPEDYCYI CZASU wyraziwszy na kopercie „prenumera- 
cyjne pieniądze*. 


iiraków 28 lutego. 

Czytamy w Journal des Débats: 

Jaskikelwisk ma być koniec sporu zajmującego Eu- 
ropę od roku, i przypuszczając że walka na któr 
się zanosi wybuchnie rzeczywiście, jeden jest punkt, 
wydający nam się odtąd niezaprzeczalnym, a tym 
0 jakiego się trzymały” cztery 
moc arstwa, których reprezentanci zawiązali w Wie- 
dniu konferencyą, kierowane było szczórem życze- 
niem zachowania pokoju, utrzymania europejskićj ró- 
wnowagi i strzeżenia całości i niepodległości Otto- 
mańskiego państwa, tak, jak je zagwarantowały tra- 
ktaty. Od początku wyrzucan” Rosyi, że zamierzała 
siły swojćj p narzekano, że chciała rzucić 
postrach na Turcyą , i wywierać na nią ciśnienie nie- 
słuszne i tyraniczne, aby wymódz na jćj słabości 
ustąpienia, niezgodne zjćj honorem i zwierzchnicze- 
mi prawami Suitana. 

Gdy Rosya chcąc roszczenia swoje usprawiedliwić, 
odwoływała się do stypulacyi dawniejszych i now- 
szych traktatów, odpowiedziano jćj, Że przekrzywia 
charakter tych aktów, tłumacząc je w sposób roz- 
ciągły i nowy, fałszywy, albo przynajmnićj ay w 
dny, zarówno sprzeczny z ich literą, jak i z ie s- rams 
chem. Gdy nakoniec Rosya zajęła Księstwa Naddu- 
najskie, protestowano przeciw tej terytoryalnćj ugur- 
pacyi, w którćj widziano tylko akt gwałtu bez wy- 
mówki, który nieomieszkałby słusznego wywołać 
odwetu. We wszystkich tych preliminaryach, Rosya 


wzięła inicyatywę niesłusznych roszczeń i zaczepki, ' 


podczas gdy Austrya, Francya, Anglia i Prusy o- 


graciezały się na nastewaniu o utrzymanie statu quo 
de jure i de facto, przystając nawet w ostatnim ra- i 
zie na pewne korzyści, które Turcya byłaby Rosyi | 


przyznała. Ten punkt, powtarzamy, zdaje nam się 
być stanowczo niezaprzeczonym. Ogłoszone świeżo 
w Londynie i w Paryżu dokumenta, i przeprowa- 
dzone w obu Izbach W. Brytanii dys'ussye, nieze- 
stawiają n>m żadnćj w tym względzie wątpliwości. 

Oto inny punkt, który równie wydaje nam się nie- 
zaprzeczonym. 


CZĘŚĆ LITERACEO-ARTYSTTCZNA. 
DYREKCYA STOWARZYSZENIA 


PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH 
W EBABOWIB 
DO WSPÓŁOBYWATELI. 


W skutek najwyższego zezwolenia Rządu Jego Ces. Król. 
Mości, zawiązane zostało w Krakowie Stowarzyszenie Sztuk 
pięknych, mejące na celu podniesienie Sztuki w ogólności, 
a razem obudzenie dla nićj współczucia, na które tak 
wzniosia gałęź pracy i ducha ludzkiego zasługuje. 

Dyrekcya pierwsza utworzona według zatwierdzonego 
przez Wysokie Ministeryum statutu, podjęła się z pewną 
obawą trudnego acz chlubnego dla nićj powołania, zwa- 
żywszy, iż aby tak wzniosłemu przedsięwzięciu odpowie- 
dzieć, należałoby nam samym posiadać wyższe w dzie- 
dzinie sztuki zdolaości. Jednakowoż obok wyznania ma- 
łych sił naszych, nie możemy sobie zaprzeczyć szcze- 
rych chęci i poświęcenia, a nawet i pewnój otuchy, z ja- 
kiemi do dzieła przystępujemy. Nadzieje nasze opieramy 
na wrodzonych zdolnościach krajowych Artystów, których 
maićj widoczny dotąd postęp i rozwinięcie, brakowi kie- 
ruuku, pomocy i zachęty, po większćj części przypisać 
należy. i 3 
Powtóre liczymy również na chętny udział Współoby- 
wateli, którzy nam śródków potrzebnych ku ustaleniu bytu 
Stowarzyszenia i ku rozwinięciu sztuki nastręczą. 

Dla tego odzywając się pO raz pierwszy do Obywateli 


' kraju naszego, czujemy Obowiązek wytłumaczyć się im 


na.przód jak sztukę pojmujemy i jaki onój chcemy nadać 
kasi s a następnie wskazać, jakie są warunki nieod- 


zowne do urzeczywistnienia zamiarów naszych, 


imujemy jako najpiękniejszy płód Potęgi du- 
Re pret i jako Goskonały wyrsz prawdy i piękności, 
znanój nam w naturze lub przeczuwanój hy GE przy- 
rody. W niój znajdują się utwory ducha, które kwiatem 
życia umysłowego zwać moż 


na, Wszakże obok téj czę- 
ści estetycznéj, sztuka ma wyższe posłannictwo : bo jeżeli 


GZAS 


t 
| Sarzą Mikołaja, wezwała pomycy Austryi, Francyi, 
| Anglii i Prus na mocy traktatu z d, 13 lipca 1841; 
| oświadczyła, że traktat ten wyrowadził ją w grono 
europejskie, i że odtąd wszystkie kwestye mogące 
/ dotknąć jéj niepodległości lub terytoryalnćj całości, 
| oddane być powinny pod sąd iyurcpy. Gabinety wie- 
deński, paryzki, londyński i ņerliński przyjęły po- 
| wołaną przez 'Turcyę zasadę prawa publicznego: 
, świadczą o tém ogłoszone dokumenta. I tak, Tarcya 
złożyła następne oświadczenie w nocie wystósowa- 
néj 3igo gruduia 1853 do jnternuncyusza austryac- 
kiego: 4 

"Gdy liczne stosunki ! Przymierza W. Porty z pań- 
stwami europejskiemi, nadają jéj pod wszelkiemi 
względami prawo do brania udziału w solidarności 
łączącćj państwa te między sobą i w bezpieczeństwie, 
jakie ztąd wypływa, przeto uznać należy konieczność 
potwierdzenia i uzupełnienia w tym duchu traktatu 
a r. 1841; Tarcya polega w tym względzie na przy- 
jecielskich usiłowaniach dworóg sprzymierzonych,“ 
[I z swojćj strony dwory sprzymierzone oświsdczyły, 
|że „rząd rosyjski, najechawszy terytoryum Sułiana, 
| postawił się w przeciwieństwie z zamiarami ogtor 
| szonemi przez wię mocars Y w latac 
| 1840 i 1841.“—,Ze duch SAALE ano A w któ- 
réj Rosya wzięła udział 1841go wraz z innemi mo- 
| carstwy, i samąż Turcyą, niedozwala, aby sprawy 
| wschodnie traktowane były inaczćj, jak wspólnie, i 
, w konuferencyach, gdzieby wszystkie interesa były 
' badane i roztrząsane.* — „Za nie trzeba spuszczać 
a uwagi, iż wszystko układać się musi między pig- 
cioma, i że niepre sioi ani iednemu, ani dwom g-= 
binetom załżstwiać odrębnie natresa, mogąc? dotykać 
całą Europę.* NSprzymierzeńcy Turcyi oświadczyli 
nadto: że „traktat 1841, względem którego donoś- 
i ności, wszyscy są dzisiaj w zgodzie, powinien nam 
| służyć za podstawę działania. Wszystkie mocarstwa 
które go podpisały, mają prawo odwoływania się do 
niego... Wystąpimy jako obreńcy tego traktatu w du- 
chu swoim zgwałconego, i jako filary europejskićj 


| równowagi, zagrożonćj przez mocarstwo, które wię- 
Turcys oznejmiwszy roszczenia Ce- | cćj niż każde inne zdawało się windykować dla sie- 


jest dobrze skierowaną, wpływa na umoralnienie spółe- 


czeństw, uszlachetoiając i wykształcając uczucia. Dla tego 
o ile przestrzegać będziemy najściślój doskonałości i 
wdzięku kształtów, o tyle równie baczne zwrócimy oko 
na Źródło i czystość natchnień, gdyż przekonani jesteśmy 
iż sztuka piękna odnosząc się do bezwzględnój prawdy, 
zniżyłaby się gdyby wdziękiem swoim myśli zdrożne 0- 
plekała. ; 

Mamy w Krakowie Szkoľę sztuk pięknych, stanie się 
ona dzielną pomocą ku rozwinięciu naszego dzieła; wspie- 
rać chętnie będziemy rzeczywiste talenta, jakie się w niój 
objawią, ale mimo tago, Dyrekcya wierna przyjęlćj bez- 

' stronności, pragnie dopomódz i innym zdolnościom czy tu 
(w Krakowie lub gdziekolwiek bądź w kraju się pojawia- 
jacym. W końcu odpowiadając powszechnie objawianemu 
' życzeniu publiczności i rzeczywistój potrzebie, Dyrekcya 
| pragnie urządzić zbiór znakomitszych dzieł sztuki, uaktórych- 
| by smak ogólny mógł się wyksziałcać, zamiłowanie sztuki 
| wzrastać, i krytyka zdrowa a sprawiedliwa wyrabiać się dała. 

I jakoż, na pierwszą wiadomość © mającóm przyjść do 
skutku Stowarzyszeniu Sztuk pięknych w Krakowie, ob- 

| jawiły się szlachetne chęci obderzenia nas znakomitemi 
w tym względzie ofiarami, których atoli przyjęcie nie od 
nas samych, ale od współudziału jaki nam w środkach 
materyalnych Obywatele kraju nastręczą, głównie i wy- 
łącznie zależeć będzie. 3 

Nie wątpimy, iż odzywając się do uczuciów waszych 
w sprawie korzyść kraju na celu mejącój, odpowiecie nam 
wyrazem tój szozodrój gotowości, która zasoby Stowarzy- 
szenia pomnażejąc, naszą pracę ułatwi, A wspólne nam i pię- 
kne zamiary uwieńczy. À | 

Wszakże w kraju naszym było niegdyś zamiłowanie 
sztuki, a wiele dzieł znakomitych przekazali nam naddziady 
nasze, późnićj to zamiłowanie i samaź sztuka upadała, a 
teraz od tój waszój dobrój chęci i usiłowań zależy, aby- 
śmy jéj na nowo życzliwą pomoc udzielili. w 

Wzywamy was więc Współobywatele do licznego przy- 
siąpienia a hojaego rozebrania akcyj 
ı Tak mała ofiara jaką jest 5 złr., wynagrodzi się wam 
pociechą podźwignienia u nas sztuki i wspomożenia w kraju 
talentów, które dla braku zachęty, funduszów i opieki 
ž trudnością się ukształcały, 


Przyjmują się 
OGŁOSZENIA; ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie , księgarskie , handlowe , przemysłowe 
rolnicze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Za opłatą 
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 3 grosze są z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
i rządowy. 
publikacyą na stępel rzą Li JAS 
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub zna- 


nych korespondentów. f 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy. 


bie przywilój strzeżenia jéj. Sprawa, dla którćj się 
zbroimy jest sprawą całego świata itd. 

Moglibyśmy więcćj jeszcze przytoczyć ustępów, 
ale powyższe są dostateczne. Owóż, jest to pusktem 
arcyważnym, a względem którego petersburgski ga- 
binet szczególniéj pokazał się nieugiętym: że odmówił 
on stanowczo interwencyi mocarstw europejskich. „To 
dotycze jedynie Rosyi i Turcyi, mówiono w Peters- 
burgu; niedopuścimy, aby ktokolwiek mięszał się do 
tego; nieprzystaniemy na żadną interwencyą, na Ża= 
dne pośrednictwo. Traktat 1841 roku niema wcale 
téj donośności, jaką mu chcą przypisywać, i zastó- 
sowanie go do dzisiejszych okoliczności, na niczóm 
niejest uzasadnione.* Ten opór Cesarza Mikołaja nie 
zdziwił nas bynajmnićj , i nikogo dziwić niepowinien, 
bo nastają tu na jednę z fundamentalnych zasad tra- 
dycyonalnej polityki Rosyi. W chwili, gdy traktat r, 
1841 stanowczo przyjęty będzie do curopejskiego 
prawa publicznego, ze wszystkiemi swojemi prawne 
mi następstwy, w nic się obrócą przypisywane Rosyi 
zamiary. Jakikolwiek los uaznacza Opatrzność Oito- 
mańskiemu państwu i prowincyom z których się skła- 
da, am nie będzie miała większego do nich pra= 
wa jak każde inne państwo, skoro nowe interesa nie 
będą mogły być traktowane inaczćj, jak wspólnie, i 
na konferencyach, gdzie będą rozpoznawane i roz- 
trząsane. 

Między temi dwoma opiniami, tak sprzecznemi, 
gdzie jest błąd, a gdzie prawda? Co do nas, sądzi- 
my, Że tłómaczenie, które nsjwięcćj nadaje skuteczno- 
ści konwencyi z r. 1841 najwięcćj też odpowiada jéj dux 
chowi i zamiarem tych, którzy ją zawierali. Zawsze u= 
waźżaliśmy tę konwencyą za akt ważny, przedstawia 
jący nowe dis pokoju europejskiego rękojmie, i któ- 
rego następstwa rozwiną się przy pierwszćj sposo- 
bności, Nigdy nie myśleliśmy, aby to był akt małćj 
wagi, prosty protokół ułożony dla wprowadzenia 
Francyi napowrot do ky TA br grona, a którego 
wyłączona została w r. 1S40 przez kj eby Anglii 
i Rosyi. W tym tonie przemawiała wówczas opo- 
mycya, ale nie my. W r. 1841 Francya obrażona 
w swojćj godności, cofaęła się w odosobnienie, a te 


Oprócz zaś tój moralnój. kośrzyci, starać się będzie- 
my przez ścisłość w ocenianiu, roztropność i bezstronność 
w rozdzielsniu nagród, odpowiedzieć przyjętym na siebie 
obowiązkom, jak również odpłacać się wam w wyloso- 
wanych na wystawie obrazach lub w rozdanych rycinach *) 
w sposób ile się da najwięcój zadowalniający. 

Mianowani przez nas Agenci, upoważnieni są do wrę- 
czenia wam akcyj i statutów oraz do odbierania pieniędzy; 
o dalszych zaś czynnościach Dyrekcyi przez pisma publi- 
czne zawiadamiać was nieomieszkamy. 

Prezes Dyrekcyi: Władysław Książe Sanguszko. 
Sekretarz: Walery Wielogtowski. 

Podając w całości tę odezwę zawiązanego To- 
warzystwa Sztuk pięknych w Krakowie, zastrze- 
gamy sobie porobić uwagi nad niektóremi punktami 
znajdującemi się w pomienionćj odezwie. 


a EEE 
MEMENTO MORI. 
LEGENDA. 

(Fakt historyczny z życia Papieża Piusa VILJ 


W Rzymie — znużon zgiełkiem świata, 
Ochłonąwszy z żądz zapału, 
Młodzian — dworak, dyplomata, 

Stang? u konfesyonału. 

I raz pierwszy, śród wyznania 

Tajni serca, skruchą zdjęty; 

Poczuł rozkosz zaufania, -` 

Poczuł urok Prawdy świętój. 


I jak na blask rannćj zorzy 


5 Towarzystwa ma prawo: a) do udziału w losowa- 
niu e przez Towarzy stwo dzieł poki; 2) otrzymuje bez- 
płatnie rycinę, litogrāfią, lub odlew staraniem Towarzystwa wy- 
dane; c) ma bezpłatny wstęp na wystawę; d) prawo wgląda- 
nia w rachunki i zarząd Towarzystwa w sprawozdaniu Dyrekcyi 
jm wione i z tego powodu Czynienią wniosków na piśmie 
pi cyi. — Posiadacz więcćj akcyj nad jednę, względnie 
każdój z osobna praw swoich pod a) ib) wymienionych używa, 


wali projekta małżeńskie, 
chcieli pewne przeciwstawienie misyi hr. Orło- 
wa do Wiednia, a wszyscy cel jakiś tajemniczy 
stawiali, wytłómaczoną została notą ministra. 
spraw zagraniczny pana Drouin de t/huys do 
pełnomocnika francuzkiego w Dreznie, którą 0- 
głosiła Gazeta Gotajska. Nota jest następują= 
cćj osnowy : RJ 
MPanie, podróż Księcia Napoleona do Brukseli 
zwróciła bezwątpienia uwagę dworów Drezdeńskie- 
go i gotajskiego, tém więcćj, że dwory te z dworem 
Belgijskim łączą węzły familijne. Wizyta Jego Ce- 
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ustąpienie było dla Europy nieustającym powodem 
kłopotów i trudności. „Europa uznawała potrzebę 
zbliżenia się do Francyi; Francya postawiła dwa 
warunki do tego zbliżenia, jeden na terag; drugi na 
przyszłość. Zażądała naprzód, aby kwestya egipska, 
dziwny pretekst koalicyi jaka się. przeciwko niéj u- 
tworzyła, została natychmiast stanowczo załatwioną; 
żądała nadto, aby uświęcono zasadę interwencyi Eu- 
ropy w kwestyach tureekich, gdyby rozwiązanie tych 
kwestyj mogło naruszać europejską równowagę; dwa 
te warucki natchnione mądrą i zręczoą przenikliwo- 
ścią, zostały przyjęte. Duch zatem, który cztery 
mocarstwa nadają akton 1841 roku, jest duchem ich 
prawdziwym, a taki onych wykład równie jest da- 


TRZ 


———— m R ih 


wnym, jak sama konwencya. — sarskićej Wysck'ŚCi nie miała innego celu jak tylko, 
„Ważnym aktem téj konwency”, mówił p. Guizot | aby odpowiedzieć Da przyjazne poprzednio uczynione 


w labie parów, jest w rowadzenie samejże Porty, Króla Leopolda. 
nienaruszalności praw zwierzchaiczych Sułtana, po- 
k-je ottomańsziego państwa do prawa publicznego 
europejskiego; jest uznanie ogólne, uznanie wspólne, 
urzędownie stwierdzone, nietykalności praw zwierzch- 
niczych Porty i utrwalenia ottomańskiego państwa. 
Ządsno od Francyi, aby się przyczyniła swojem 
przyżwoleniem, do przyjęcia ottomsńskiego państwa, 
jago zwierzchności, jego pokoju, do prawa publicz- 
nego europejskiego, i Francya miałaż była odmówić? 
Przypnścić tego nie można.* 

P, Gsizot mówił także w Izbie deputowanych: 
„Kwestya turecko-egipska była załatwiona, pozosta- 
wała kwestya carogrodzka. Jaki cel zakłada sobie 
oddawna europejsk» polityka co do Carogrodu? Oto, 
zachowanie urzędownie Carozrodu, ód wszelsiego 
wyłącziego protektoratu, przyjęcie go do prawa 
publicznego europejskiego, staranie © to, aby Tur- 
cya nie była Portugalią Rosyi... Otoż uczyniono je- 

eñ krok ku temu celowi. Wprawdzie niezabezpie- 
czono Porty w zupełności od wszelkich smbicyj, od 
wszelkich szans przyszłości; ale jest akt urzędowy, 
przez wszystkie europejskie mocarstwa podpisany, 
wyrowadzający Portę do europejskiego prawa publi- 
cznego, i który oświadcza wspólną wolę wszystkich 
europejskich mocarstw, szanowania nietykalności praw 
Sułtana, i utrwalenia pokoju ottomańskiego państwa. 

Jakże dayna jest koléj rzeczy ludzkich! W roku 
1840 Cesarz Mikołaj był jednym ze spriwców koa- 
l cyi, która podpisała bez Francyi, przeciw Francyi, 
traktat 15go lipca; zaledwie rok upłynął, a traktat 
ten wyrodził konwencyą 1841 r., która podnosi się 
dzisiaj przeciw Cesarzowi Mikołajowi, i około 'któ- 
rćj tworzy się nowa koalicya, grożąca © swćj stro- 
ny, jego ambicyi i jego na ziejom.* 

A, 


Przypominają sobie zapewne czytelnicy nieda- 
wne odwiedziny oddane przez księcia Napoleona 
Bonapartego Królowi Leopoldowi belgijskiemu 
w Brukselli, Wizyta ta, którćj jedni przypisy- 


kroki (gracieuses ouvertures) przez 
Jego Królewska Mość wyraził był życzenie, aby o- 
bydwa dwory zająć mogły takie stanowisko, któreby 
pozwalało uirzymy wać stosunki przyjsźni i dobrego 
sąsiedztwa, takie jakie istnieją między obydwoma 
krajami, a Cesarz upoważnił Księcia Napoleona, aby 
był tłómaczem tego Samego uczucia jego strony. 
Krok więc tea, jak Pan widzisz, nie ma cechy - 
lityczńćj; lecz chwila, w którćj jest spełniony aje 
mu znaczenie, które nie wątpię, iż ocepionem zosta- 
nie przez dwory Irezdeński i Gotajski. Posłuży on 
do przytłumienia wszelkich pogłosek rozsiewanych 
od kilku miesięcy przez niechęć i błędne mniemania 
co do stosunków naszych z Belgią, i stanie się oraz 
świadectwem życzenia Jego Cesarskićj Mości, który 
ma na sercu, aby utrzymać jak najlepszą harmonią 
sąsiedniemi państwami. Krok ten dowiedzie nako- 
niec, że lojalncść jego polityki przez nikogo nie zo- 
stała lepićj ocenioną jak przez panującego; którego 
zapoznawano wzniosły umysł, skoro mu przypisy- 
wano obawy nie mające żadnćj podstawy. 
Wiadomo Panu, iż fałszywie utrzymywano, że 
Król belgijski podczas ostatniego swego pobytn w Lon- 
dynie, a w skutek namowy gabinetu Petersburgskie- 
go, starać się miał o zerwanie przymierza między 
Krancyą i Anglią i że wpływem swoim nakłonił był 
dostejną jednę, 05008 do popierania swoich usiłowań. | 
Cessrz posyłając, Księcia krwi do Brukseli, aby od- 
dał wizytę panającemu, który w ekiem istotnym jest 
rzeczywistym szefem familii Koburgów, prawdziwą 
ma w tóm przyjemność, aby publicznie zaświadczyć, 
że nie ma jednego członka tego świetnego domu, o 
którego lojalnych uczuciach dla siebie by nie wierzył. 
© (podp.) Drouin de Lhuys. | 


Eńorespondencya Czasu. 


Berlin 25 lutego. 
+ W każdym regularnym parlamencie pojawiają się lu- 
dzie wyższego uzdolnienia, którzy oprócz zwyczajnego 
udziału w bieżących czynnościach i obradach, mają jeszcze 


w Budź skruchę ; — a przez pokorę 


Ptak budzący się z uśpienia, —©——— r TEE EA e 


Dusza jego, na głos Boży, 
Zatęskniła do zbawienia. 

Ojcze— rzekł— „ty mi wskaż drogę ! 
sć nią czuję chęć į męztwo. 
Lecz wprzód osądź, co znieść mogę, 
Bym niewpadł w nieposłuszeństwo. * 


—„W modlitwie duszy otucha. 
To droga prosta i jedna, 

Co cię wprowadzi w świat ducha, 
L świśkło Łaski ci jedna,“ — “ 
—„Ach! ojcze! urzędów tyle, 
Tyle mi pracy nadóńo, 9% 
Za ledwo mogę mieć chwilę 
Na pacierz. w więczór i ran. “— 
—,W ciele największa pokusa, 


Co nas odwraca od Boga. 
Post, 


za przykładem Chr . 
Najlepsi wa Ca Wrogie "A : 
— „Niestety! ojcze! me ciało Z jątyni tój saméj 
Służąc swej żądzy żópsuićj, Ennii r ARIE ach mię ie myli, 
Tak już swe siły stargało, Bliżej się wzajem poznamy.“ — 
Że tój nie zniesie pokuty.“ À 

$ ówka nie grób pann odszedł, pame 
—,Jeśli wym - w. o kraju swego i pana; 
Za a cza jes kd potowe pl" 
' Został ci jeszcze — og . 
Jamażną "odkup twe winy:*— I Ad częśc w pierścieniu 
— „Biada mi, ojese! appaia aee y , zał e eai „A 
Tylem roztrwonił i dłuźny w mys parma S ronin, 
Że choć na pozór pan włości, 08 jego poczuł w odbi 
Sam żyję z króla jałmużny. *— I w rok o tejże „zę r 
—,Ha! gdy więc siły nie starczą Wok p” NE jra i 
r ara wa Kapłan już w miejscu swóm siedział. 
Bierne : Pokora i skrucha. yw tyś zbawił mą duszę, 


Rzekł, i twarz kryjąc w kapturze, 
Ku klęczącemu, przez kraty, 
Podał EAN e rście ZE z 
Pierścień w oprawie żałobnój, 

Z obrazem trumny, na którćj, 
Jakoby napis nagrobny, 
Czerniało: „Memento mori.“ 


„Noś go, rzekł, a ile razy ; 
Wzrok twój, z myślą, czy niepomnie, 
Zwróci się na te wyrazy, 
Powtórz je—i wspomnij 
Penitent pełen zdumienia, 
„Biorąc pamiątkę tak drogą, 
Rzekł: — „Spełniam twoje życzenia, 
„Lecz niech wiem przecię od kogo?“ 
— „Teraz nię! — lecz od tój chwili 


o mnie.*— 


e aa izman dałeś mi z Nieba, — 
„ilekroć będziesz miał. porę, Poczuwszy że umrzeć muszę, 


Sam w siebie wnikej: tajemoie, Pojąłem na 60 żyć trzeba. 


w którój drudzy widzieć |) 


| w zawodzie, 


jest August hr. Cieszkowski. 


jakiś szczegółowy przedmiot polityczny lub prawodawczy, 
kt do prawa, jakiś wniosek przed sobą, na któ- 
ry zwracają całą myśl i usilność swoję, z nim się nie- 
jako zrastają, nim żyją; nie przeprowadziwszy go w jednój 
legislacyi, wnoszą go na drugą, na trzecią; wstrzymani 
przesazują go następcom , aż cel wytknięty, 
sławszy się kwestyą żywotną chwili, tym lub owym spo- 
sobem zostanie osiązniony. Przez takich ludzi Rzeczpo- 
spolita rzymska dobijała się na zgromadzeniach ludowych 
zrównania praw obywatelskich. Grachowie legli w ich 0- 
bronie, lecz po ich ciałach szli inni do celu. Katona nie- 
ustające „caeterum censeo“ przyczyniło się więcój niż in- 
teres zdobywczego Rzymu do zniszczenia Kartaginy. W no- 
wszój historyi Polska aż do Zamojskiego i Anglia aż do 
naszych czasów, przedstawiają nam same jedne podobny 
przykład wewnętrznego politycznego Życia narodu. W 0- 
statnim kraju każda ważniejsza reforma w prawodawstwie 
związana jest z imieniem człowieka, który przeprowadze- 
niu jéi całą energią ducha poświęcił. Za naszych jeszcze 
dni O'Connel, Robert Peel, Cobden, odznaczyli się podo- 
bnemi usiłowaniami. Parlament pruski jeszcze jest młody; 
ale powstawszy, nie w skutku naniesionych zewnątrz teo- 
ryj ©) lacz w koniecznóm następstwie historycznego roz- 
woju prawodawstwa krajowego (?) oraz usiłując coraz wię- 
cój oprzeć się na historycznóm prawie wchodzących w sk/ad 
państwa prowincyj (?) ma w sobie zaród silnego życia, 
zdolnego znieść nieodstępne od każdego orzanicznego 
rozwoju przeciwieństwa, byle ludzie nad rozwojem tym 
czuwający, niechęcią Jub fałszywemi pojęciami stanu wie- 
dzeni, nie wstrzymywali wymisru sprawiedliwości dla stó- 
sunków, które w prawie natury, w polityczeéj słuszności 
w publicznych gwaraucyach, lub w widocznój potrzebie, 
moją swoje uzesadnienie. Takich stósunków wiele jest je- 
szcze w państwie pruskióm. Niektóre z nich przychodzą 
co rok pod obrady sejmu; mają stałych obrońców i prze- 
ciwników. Takim stósunkiem jest także stan wychowania 
publicznego w W. Ks. Poznańskiem , a stałym i nie- 
zmordowanym obrońcą reformy i ulepszenia jego w sejmie 
Znane są czytelnikowi z lat 
poprzednich wnioski i pamiętniki jego w tym przedmiocie 
składane na stół drugićj Izby. Znana jest i bezskuteczność 
tych usiłowań. Niepowodzenie to nie zniechęciło czcigo- 
dnego posła, ani nie osłabiło w chwalebaćj dążności 
„iustum ec tenacem propositi virum*. W przekonaniu, że 
sprawa jest słuszna, sprawiedliwa, nagła, i że rychlój 
czy późniój przez wytrwałe popieranie stać jój się musi 
zadość, Cieszkowski, wspólnie z resztą posłów polskich 
z Księstwa, podał i w tym roku następujący wniosek do 
Izby drugićj : 

„Wysoka Izba zechcę uchwałą swo, owodowa 
zwłoki rząd królewski: 1) do ei 0 AA 
proporcyi w wychowaniu młodzieży polskićj, a to prze- 
dewszystkióm przez otwarcie nowych gimnazyów z 
podniesienie istniejących i podupadłych , niemniój przez 
pomnożenie, respectiva zasilenie wszelkich innych zakła- 
dów naukowych; 2) do zapobieżenia zupełnemu niedo- 
statkowi jakiegokolwiek wyższego akadęmicznego zakładu 


jakiś projekt 


„l wszystko nagla, jak cudem, 

Postać swą dla mnie zmieniło, — 
Odkąd mi wielkość jest trudem, 
Modlitwa stała się siłą. 


Cień fylko w duszy mu rośnie, — 


Odkąd treś 
Kara duch d ga porolon, 


„Wszystko to, ojcze! twe dzieło 

Bóg dał, żem z rad twych skorzystał. 

Serce me w grób się zamknęło, 

Lecz duch mój we mnie zmartwychwstał !“— 


—,„Synu !!— rzekł kapłen z wzruszeniem 
Serce mię moje nia zwiodło,.— 

Bóg cię zaręczył pierścieniem, 

Związku z nim teraz przyjm godło. 

„Bo grunt mądrości — jest trwoga 

Co Śmierć i Wieczność w nas budzi; 
Szczyt — miłość krzyża dla Boga r 

Co na nim umarł za ludzj,<— 1 


Tak mówił kapłan i rezem, 

Z błogosławieństwem nad skronią, 

Krzyż z Zbawiciela obrazem, 

Sędziwą podał mu dłonią, 

„Ktoś ty jest ojcze! przez litość! 

Zawołał. dodac „ty, który 

Serc, i snać Nieba znasz skrytość ?*— 

Kapłan, twarz wznosząc do góry: 

—,Sługa slug,“ — rzekł mu po cichu — 

Przyjaciel ojca twojego. “— 

Młodzian padł na twarz—bo w mnichu 

Poznał Piusa Siódmego, gia 
A. E. Odyniec. 


(a G. W.) 


w W. Ks. Poznańskióm, a to przez założeńie powszechnój 
albo też tymczasowo choćby tylko szozagółowój naera 
cy, w którejby się dojrzalsza nawa p” areare 
watnego zawodu w ojczystym kraju i jęZ 
mogła. „Motywa, mówi wniosek, są Odtąd geons 
„Przyczyny, dowody, liczby, fakta, gó ooseczęp ae Y- 
wania środków i dróg, itd., były już często i gęsio przy- 
wodzone. Im żywiój przy ka m wniosku poru- 
szały one serca i umysły troskliwój © przyszłość dzieci 
swych ludności; tém mnićj były w w stanie przyczynić się 
do spełnienia najmniejszój nawet nadziei jakiejkolwiek ul- 
gi, tóm głębiój leżą pogrzebane w ministeryalnych i sej- 
„mowych aktach, przywalane rozporządzeniami coraz cia- 
śniejszemi. Kto dotąd, w obec wszystkich przedstawień, 
wniosków i pamiętników, które począwszy od stanów pro- 
wincyonalnych , potem corocznie od chwili otwarcia Izb, 
częścią do tychża, częścią do rządu były podawane, nie 
przyszedł do przekonania się © niedostatku zakładów nau- 
kowych dla młodzieży polskićj, tak pod względem jakości 
jako i ilości; kto siuchając nieustannych, ciągle pomnaża- 
jących się publicznych i prywatnych zażaleń, nie jest do- 
tąd przejęty koniecznością najspieszniejszego temu niedo- 
gtatkowi zaradzenia; ten musi już mieć w duchu niewzru- 
szone przekonanie, że wszystkie owe kroki opiereją się 
na fałszywych podaniach i błędnych pod każdym wzglę- 
ken przypuszczeniach, inaczój nie mógłby być spokojnym, 
dopókiby sprawiedliwość nie pysa wymierzona, choćby też 
tylko najmniejszą część dotychczasowych dowodów uznał 
za uzesądnioną. Byłaby więc zaiste pora, zamsnąć akta, 
stan sprawy opisać i po rozpoznaniu przystąpić do czy- 
nów. Wprawdzie rozprawiać możnaby jeszcze wiele i o 
tém i o-owóm, lecz jeden czyn waży więcój niż wszyst- 
kie frazesy. Aby do czynu tego drogę utorować, nie po- 
zosteje wnioskodaw *y, po tylu bezskutecznych usiłowa- 
niach, nic innego, jak odezwać się do wiedzy i sumienia 
wysokiój lzby, i temu ciału przysięgłych przedłożyć naj- 
uniżenićj pięć następujących pytań: 1) Prawdąli jest lub 
nie, że w W. Ks. Poznańskióm panuje uderzający i nawet 
przez sam rząd wlelokrotnie uznany niedostatek w zakła- 
dach naukowych, i że pomiędzy temi, które tamże w tak 
niedost 'tecznój ilości egzystują, właśnie tylko katolicko- 
polskie znajdują się w nadzwyczajnóm przepełoienia i 
widocznym upadku, i mimo tego n-próźno oddawna za- 
radzenia wyglądają? 2) Prawdąli jest lub nie, że nie tyl- 
ko przez tę główną wadę co do liczby i stanu szczegó- 
łowych zakładów, lecz i przez inne urządzenia, dyspa- 
rytetyczne środki i niepomyślne okoliczności, polska mło- 
dzież jako polska w pedagogicznym względzie, nad wszelką 
miarę faktycznie w obec niemieckićj bywa upośiedzoną ? 
3) Prawdąli jest lub nie, że nawet nauka dia zabierają- 
cych sę do stanu duchownego, tych przyszłych nauczy- 
cieli łudu i pasterzy dusz, w najsmutniejszóm znajduje się 
zaniedbaniu, i że o uznanóm przed blisko dziesięciu laty 
za konieczne i już postanowionćm podwyższeniu głó- 


wnego seminaryum pozneńskiego do teologiczno-filozofi- | 


cznego zakładu, bynajmnićj jeszcze nie pomyślano? 4) 
Prawdąli jest lub nie, że w W. Ks. Poznańskióm nie tylko ` 
żadnego uniwersytetu, ani akademicznego zakładu, lecz 
że niemasz nawet żadnego wyższego agronomicznego ani 

litechnicznego instytutu, że więc dojrzalsza młodzież 
> skiój ludności wynoszącój przeszło dwa miliony, ża- 
pa ' wyższego ani ogólnego ani szczegółowego ukształ- | 
cenia, a to ani na ojczystój ziemi ani gdzieindzićj, w oj- | 
czystym języku nie pobiera? 5) Jestli więc wszystko to 
albo cośkolwiek ztego prawdą, powinnoż wtedy państwo, 
które szczególnie przez kształcenie ducha wzrosło do mo- 
carstwa pierwszego rzędu, i do tego ma. „suam cuique“ 
za gaia swoje, stan taki dłużój cierpieć, bez zaradzenia 
złomu? 

Na tak postawione pytania, to co Izba zechce uchwalić, 
może być tylko „vere dictum“. 
1950 lutego 1854r. Podpisano: Cieszkowski, Potworow- 
ski, Kwilecki, Pilaski, Żółtowski (Franciszek), Bentkow- 
ski, Morawski, Berwiński, Radoński, Żółtowski (Adam), 
Palącz, Wysoczyński. 


Paryż 22 lutego. 

Dowód jak rozstrzelonemi i niepewnemi wiadomościami 
karmi się Paryż, nawet lepiój ivformowany, znajdujemy 
dziś w Monitorze. Le Pays, le Constitutionnel i la 
Patrie, dzienniki półurzędowe, doniosły temu pare dni, 
że jen. de Castelbajac przywiózł z sobą odpowiedź Cesa- 
rza rosyjskiego; wszyscy wzięli powról jenerała ambasa- 
dora za rzecz nieulegającą wątpliwości, a oto dziś Mo- 
nitor temu zaprzecza. Przyjeźdżejący cudzoziemcy na to 
się zgadzają, że niema nic rzadszego w Paryżu nad pra- 
wdziwą wiadomość, Widać że taki stan rzeczy wchodzi 

w rachuby rządu, skoro dzienniki półurzędowe przyczy- 
Enae, i e zamieszcza także 
odbierejąc coraz 


a w którój Austeya okazu 
dla Francyi i o: RE 
t nejnaturalniejszą, rą tylko korespondenci 
EEK. podawać w EE Jeżeli Austrya 
przeważy pAr stanowczo na stronę Zachodu, wojna przó- 
ciw Rosyi nie będzie juś rewolucyjną lecz polityczną. 


zuje się corez przy- 


stryackiego, A 
co robi Austrya, 


chylniejszą 


| 


| artystyczną tego balu, który dał świadectwo o wykwint- 
| ności smaku we Francyi. 
| nym. Dziś jest bal zwyczejny w Tulierach, a d. 27 bę= 


— Wniosek ten ma datę | jak zewnętrznój. 


CZ A S$: 


SEDER o a T ||| ou zgadza się to może 
tak jest, 

Ugoda o zbrojnćj interwencyi na Wschodzie, o którój 
napomknął lord Joha Russell, już została ułożoną w for- 
mie traktatu i podpisana przez Franeyą i Anglią. Pozo- 
staje podpis Turcyi. Co się tyczy środków egzekucyi rze- 
czonój interwencyi, zostaną one ułożone przez wymianę 
not (par l'échange de notes), Nie ulega wątpliwości, że 
do ugody do zbrojnój interwencyi przystąpi Belgia i Pie- 
mont. W Niemczech ważą się różne dążenia i intrygi, ale 
ich przystąpienie jant prawdopodobnóm. Napoleon III. nie 
traci nadziei, że stanie na czele koalicyi całćj Europy 
przeciw Ros;i. Wojsko francuskie zacznie się ambarkować 
d. 1go marca. To co było branóm za plotkę, jest bli- 
skióm urzeczywistnienia. Osoby bliskie Palais Royal 
zapewniają, że książe Napoleon ma objąć komendę nad 
wojskiem i meere. mając za szefa sztabu marszał- 
ka Vaillant, a za dywizioneró * jenerałów Canrobert, 
Pelissier i Mac-Mahon. Według dzisiejszych wiadomości 
Rosya ma takżo powierzyć komendę swych wojsk jedne- 
mu z książąt cesarskich, co pokazuje, że przyszła wojna 
będzie więcćj rzeczą wpływu i dążeń religijno-narodo- 
wych, niż operacyj wojennych. Ze strony Rosyi idzie o 
wywarcie uroku i wzniecanie powstań, a ze strony Fran- 
cyi idzie o ich przytłumienie, drogą perswazyi i pewno- 
ści chrześciańskićj opieki, Francya posyła około 50,000 
a Anglia około 26,000. Anglia ma mieć swe rezerwy, 
magazyny i szpitale na Malcie, a Francya nie na Kandyi, 
jak dawnićj głoszono, lecz w Stambule. Marszałek de 
St-Arnaud posłał już do Stambułu intendenturę i infir- 
merią dla urządzenia magazynów i szpitalów. Fizognomia 
Londynu jest dziś ciekawa, Ludność okazuje głośne współ- 
czucie dla wojska przeznaczonego na ekspedycyą. Lord 
John Russell zapowiedział, żę na początek koszta ekspe- 
dycyjne wyniosą 120 milionów złp. i nikt na to nie sarka. 
Tylko członkowie kongresy pokoju prawią w „parlamencie 
baśnie przeciw Turcyi i wojnie. We Francyi i Anglii go- 
tują się na skalę olbrzymią magazyny żywności dla woj- 
ska ekspedycyjnego. Oba wojska powiozą z sobą namioty, 
niezbędne w klimacie wystawionym na nagłe zmiany. An- 
glia, naruszajac zasadę wolności handlu, zakazała wywozu 
amunicyi do Rosyi. s 

Księżna Lieven, jeszcze nieopuściła Paryża i kto wie 
czy go opuści, Charivari daje codziennie ryciny żar- 
tujące z wyjeżdżających Rosyan. Według nowego prze- 
glądu le Spectateur, p. Kisielew miał udać się do Wie- 
dnia, dla precowania nad planem, który jenerałowi Orło- 
wowi się nie udał, Pomimo pogłosek, Francya nie wzmo- 
eniła garnizonu w Rzymie i nie myśli na teraz o zało- 
żenia obozu pod Civita-Vecchia, Giełda się spokoi i pod- 
nosi na widok aliansu Francyi i Anglii, i na możebne 
przystąpienie do niego Niemiec. 0 pożyczce niema je- 


z niejednym interesem, ale 


|tw nic stanowczego. Dzienniki francuskie i angielskie 


ogłaszają coraz lepsze artykuły o Rosyi. P. Leduc, autor 
dzieła o Fialandyi, który długo politykował z Rosyg, w na- 
dziei, ża się do niój dostanie na konsula, występuje dziś 
przeciw nićj coraz siluiój;, podobno z rozkazu rządu. Wczo- 
rajszy jego artykuł, umieszczony w ła Presse, był wy- 
: bornym. 

Paryż spędza wesoło ostatni tydzień karnawału. Wczo- 
„rajszy bal w ratuszu był czarującym. Osoby znudzone 
wielkim światem, dla których nic niema nowego, niemo= 


gly utaić swego zdumienia nad przepychem i pięknością 
Bal ministra handlu był pię= 


dzie drugi bal kostiumowy. 
Paryż zaczyna się zajmować mową, którą Napoleon III. 
powie w Tulierach, otwierając obrady Izb. Mowa ta ma 
| być tryumfującą tak pod względem polityki wewnętrznój, 
Rada stanu rozbiera projekt do prawa 
wymazujący z kodeksu śmierć cywilną. Reforma ta zmaże 
ostatni ślad barbarzyństwa % kodeksu francuskiego. 


Rossya. 


państwie rosyjskiem oddani 


Podd 
oddani angielscy w dańskiego, a francuscy 


zostali pod opiekę poselstwa 
| pod bawarskiego, 

— Naczelnicy. Tatarów w Krymie złożyli Cesa- 
rzowi adres, w którym zapewniają o przywiązaniu 
swojem do monarchy i tronu i bronić go wszelkiemi 
siłami przyrzekają. 

— Journal de Ke. Petersbourg pisze u Moskwy : 

„Ponieważ studenci tutejszego uniwersytetu objawili 
życzenie wstąpienia po skończonych eguaminach w 
szeregi walecznych wajak naszych, przeto popisy 

zamiast w maju, odbędą SIĄ już w a atego, 

Kiedy nieprzyjaciel zagraża ojczyźnie, burka żołnier- 
ska, sakwy i karabin szczególnie nęcą do siebie, a 
młodzież, która się odznaczała na ławkach uniwer- 
sytetu, przelewać będzie z tab samą gorliwością krew 


swoją za ojczyznę, i wt tóm spo moralna prze- 
waga studenta rosyjskiego. P Proloorowie rosyjscy | 


prowadzą namiętne spory * zagranicznemi kozonomi i 
nie dając się ich duchem stronniczym uwieść wykła- 
dają bezstronnie słachaczom swoim czystą naukę o- 
swobodzoną od wszelsićj fałezywćj filozofii. 
mnijmy tu także o uczuciach w. ości uczniów 
ku swojemu monarsze 0 nie nauk i ku wiernym 
wykonawcom śówiętćj woli jego, ku władzom i pro- 


Wspo- | Basg- 


|" "ADR ,) ||| | | R oonan EER ""WNZPDOWIEJE 

fesorom uniwersytetu. któ. 
czenie człowieka ws azują | w a jaśniają e aia, YOGA 
Do numeru tego dziennika z dnia 150 lutego do- 


łączoną jest broszura o 46 stronnicach > 
dynie pod napisem: La Russie Was wyszła » tr 
torem jéj jest Anglik J. Moseley. 


Turcya. 


Z Albanii donoszą jeszcze pod d. 13 b. m. iż Tur- 
cy znaczny korpus zgromadzili w Sandżaku Elbessen, 
aby stanąć w pomoc paszy Janiny, Rekrutacya spie- 
sznie jest odbywaną. Turcy właściciele ziemi dostar- 
czają dobrowolnie koni, broni it. d. Wielu mieszkań- 
ców greckich uwięziono w Albanii północnćj jako 
podejrzanych o spiski i odesłano ich do Konstantyno- 
pola. Paszowie wydali odezwę do muzułmanów wzy- 
wając ich do broni przeciw powstańcom. Powstanie 
ogranicza się podobno na sandżaku janińskim, a inubo 
w sąsiednich powiatach objawiają się niepokojące 
demonstracye, wszakże aż po dzień 13 lutego nigdzie 
nie przyszło do wybuchu. 

Z Saloniki piszą, iż tameczny mollah (najwyższy 
sędzia) skasowany został w skutku rozkazu ze sto= 
licy nadeszłego. Potwierdzają się wiadomości iż dy- 
rektor policyi w Atenach przeszedł do powstańców, 
ale to nastąpiło po udzieleniu mu ze strony rząda 
greckiego dymisyi na domaganie się posła tureckiego 

w Atenach. 

Halim pasza dowodzący siłami tureckiemi w Do- 
bruczy zamianowany został komendantem korpusu 
wojsk w Albanii, przeznaczonych do uśmierzenia po- 
wstania, Jenerał ten dowodził już w Albanii w r, 
1831. 

— Co się tyczy flot zachodnich stojący 
zdaje się być istotną prawdą, iż 
tami, a hastępnie między admirała 
je nieporozumienie. Z tego powoda poczyniono zapy- 
tania w Paryżu, poczem parowiec „Caradocć* wy- 
słany został z depeszami do Stambułu, których prze- 
znaczeniem spór ten rozstrzygnąć. Depesze te są już 
w rękach admirałów od Sgo lutego. Nie jest to już 
żadną tajemnicą, iż admirał Dundas i lord Stratford 
nie mogli się pogodzić co do niektórych punktów, i że 
niezgoda pomieniona bardziej niżeli niepogoda była 
powodem tak rychłego powrotu floty z morza Czarne- 
go, mimo przeciwnych oświadczeń lorda Russella , 
ZPASZCZA, że codzień bardzićj przekonywają się, 
iż pogardzane okręty rosyjskie: umieją kr ażyć po tem 
morzu i bombardować pomimo nieprzyjaznych wiatrów 
i burzy. Organy rządowe przemilczają o tym sporze. 
ale za to dzienniki torysowskie piszą jawnie, iż lor 
Stratford nie dozwala admirałowi Dundas czytać de- 
pesz rządowych, a z drugićj strony admirzł nie chce 
się spuszczać na udzielane mu przez posła wyjzśnie- 
nia. None de gone e Londynu mają temu nieporo- 
zumieniu położyć koniec. 

Ost- Deutsche- Post zamieszcza list ze Skadaru 
(Skutari) w Albanii, w którym czytamy: Port nasz 
pełen wojennych statków tureckich. Od kilku dni 
przewożą wojsko do Flawincy, Zabliaku, Goryczani, 
Jerli i Podgoryczy, gdzie wojsko tureckie stać bę- 
dzie dla obrony granic od Czarnogóry, która dotąd 
śniegiem zasypana. Pasza skadarski miał na uwa= 
dzę, że za pierwszóm puszczeniem śniegów Czarno- 
górcy biedą zmuszeni i korzystając z obecnego ga- 
mięszania wpaść mogą do posiadłości tureckich i po- 
łączyć się z powstańcami w Epirze. Pasza ten do- 
wiedziawszy się o powstaniu w tćj ostatnićj prowin- 
cyi wydał odezwę do mieszkańców Skadaru i sąsie- 
dnich miryditów wzywając ich do wspierania rząda 
pieniędzmi, bronią i ludźmi, a przytćm zapowiada 
ściągnięcie „pod Tiraną korpusu 15, ludzi na po- 
moc paszy Janiny. Proklamacyi tej nierozlepiono jak 
zwykle po ulicach, ale ją rozesłano do kajmakanów i 
agów wszystkich osad dla odczytania j jej przez der- 
wiszów po meczetach. W tych dniach aresztowano 
w Skadarze dwóch Greków emiszryuszów powstsń- 

y p 
czych z pod Arta i papiery przy mich, znalezione 
odesłano do Konstantynopola. Policya turecka jest 
wzorową, zachowuje ona pozory największćj spokoj- 
ności i nawet ospałości, a dopiero w stanowczych 
razach rozwija niespodzianie czynność swoją i działa 
z taką szybkością i pewnością jak żadna g europej- 
skich policyj. 

— % Odessy donoszą 14go, iż nadeszła tam wia- 
domość, że pod kierunkiem inżynierów francuskich i 
angielskich zakładsją fortyfikscye i sra pod Sy- 
nope na wschodnićj jego stronie w pobliżu przylądka 


poc «> że „A zamieścił szczeg. ółowy dia 
całój dotychczasowć wojny turecko-rosyjskićj w A~ 
zyi, którego niepodo a powtórzyć dla jego niezmier- 
nej” Opis. ten kończy się następującemi 
ogólnemi spostrzeżeniami : W dniu 1 grudnia posia- 
dłości rosyjskie oswobodzone zostały 7 nieprzyjacioł 
i dwa główne korpusa tureckie pod Achalcz f put i 
yk-Lar pobite straciły 39 dział Wózyst 
kie kagaia i amunicyę i nie były już w stanie po 
nowienia kroków zaczepnych, Ww całćj tój kam anii 
korzyść jaką otrzymali mali Turey 


ch w Beikos, 
między obu admira- 
ami i posłami panu- 


jesiennćj w Azyi, jedyna 


polega na bitwie pod S. Nikolai, gdzie 4-tysięczny 
korpus uderzył na dwie słabe kompanie, zniszczył 
je i opanował dwa działa. Byłoby tu na swojem 
miejscu przypomnieć niektóre oficyalne kłamstwa, 
które rozniesiono na podstawie biuletynów tureckich. 
I tak pp. Journal de Constantinople zapowiedział 
wzięcie Sefy i dwóch innych warowni w Gruzyi, 
które nigdy tam nie istniały. Biuletyny tureckie mó- 
wiły o zatopienia parowca rosyjskiego wiozącego 
1500 żołnierza, który bądź zginął w morzu, bądź 
do niewoli się dostał, gdy tymczasem odnosi się to 
do jednego bstu parowego, który osiadł na rafie i 
zaraz podniesiony został przez inny okręt. Później 
ten dziennik donosił o zdobyciu Achalczyka, który 
wprawdzie na chwlę obsaczony, nigdy jednak nie 
był oetlegany, o zdobyciu Aleksandropola, którego 
Tarcy wcale nie widzieli, bo nie dalćj jak do Ba- 
jandur wtargręli do kraju, i tam dwa razy usunęli 
się od przyjęcia bitwy. s sę > 

Wreszcie ten szm dziennik a za nim i zwykle tak 
poważny Journal des Débats powtarza w listopa- 
dzie wemiankowaną już wyprawę Szamila z donic- 
siewiem o wzięciu Ziakatali, kiedy już od dwóch mie- 
sięcy miano raporta o jego bezskutecznym odwrocie. 
Jeżeli wreszcie rozporządzenia tureckich jenerałów 
były w ogóle niedokładne, a w odporze wszelkićj 
brakowało im siły, to wszakże przyznać trzeba, Że 
Żołnierz walecznie się potykał. Piechota wykonywała 
obowiązki swoje, artylerzyści prawie wyłącznie z cu- 
dzoziemców złożeni dawali się porąbać na działach, 
jazda tylko okazała się lichą. Najlepszym dowodem 
męskićj obrony Turków, jest znaczna ich przeciwni- 
ków strata. Natomiast podburzenie plemion zakau- 
kaskich wcale się nie powiodło. Większa część mic- 
szkańców jest wyznania chrześciańskiego, a milicya 
biła się dzielnie w szeregach armii. Wprawdzie znaj- 
duje się w prowincyi Achalczyk nieco muzułmanów, 
ktorych przed laty 60 przemocą nawrócono, ale przy- 
pomia: ją sobie tam dobrze tyraństwo i przedajność 
paszów. Co do prowincyi Erywan, takowa zaludniona 
jest Szeikami, zaprzysięgłymi nieprzyjaciołmi pra- 
wowiernych muzułmanów Sunnitów. Pozostali więc 
sami tylko górale Kaukazu, którzyby mogli wpra- 
wdzie zrobić może dywersyę w tyłach armii rosyj- 
skićj, ale po stratach poniesionych w sierpniu i wrze- 
śniu, zniechęceni byli, a przytćm napotkaliby na nie- 
jaki opór na linii obronnćj nie całkiem z wojska ogo- 
łoconćj. Dalecy od buntu miejscowi żołnierze łączyli 


się z milicyą i odznaczali się we wszystkich waikach. ( 


ie, którzy najwięcćj przyczynili się do 
ae a jak ARCE Andronikow, Ożbeljan, Ba- 
gratjon, Czawczewadże, Argulinski są nawet rodem 
z Georgii lub Armenii. Zbytecznie byłoby rozbierać 
operacye arm i rosyjskićj, albowiem faktą same naj- 
głośnićj mówią. Kiedy napad na St.-Nikolai uczynił 
wojnę niechyboą, namiestnik cesarski w Kausazie 
poczynił stósowne przygotowania. Zgromadził on 
szybko pułki kaukazkie, które miał pod ręką, nieo- 
gołacając wnętrza kraju i zebrał je w Aleksandro- 
polu, punkcie ważnym pod względem strategicznym 
i nie wiele odległym od dawnych rozlokowań; 13tą 
dywizyę piechoty przybyłą w łaśnie morzem, wysłał 
Spiesznie w okolice zagrożone wewnątrz, ale w Ku- 
tais pozostawił dostateczną rezerwę. Korpusy te 
były dobrze złożone i żywioły miejscowe zręcznie 
wmięszane. Nowe wojsko 5go korpusu szło w za- 
wody z kaukazkićm i odznaczało się wytrwałością 
w marszu i nieustraszonością w bitwie. We wszy- 
stkich zajściach krótićj tćj kampanii, Rosyanie wal- 
czyli w stosunku do Turków jak 1 do 2 lub do 8, 
tak jak w latach 1828 i 1829. Z tćj pomyślnćj 
dwóchmiesięcznćj kampanii armia wyszła nietknięta 
i dumna ostatniemi zwycięztwy swojemi, ożywiona 
największym zapałem i gotowa do nowych walk, 
jezeliby wypadki polityczne zmvsić ją miały do roz- 
poczęcia ich na nowo na wiosnę. 


Księstwa Naddunajskie. 


Preuss. Coresp. donosi z Widdynia, iż załoga tu- 
recka w Kelafscie znacznie w ostatnich czasach wzmo- 
cnioną zost:ła, aby skutecznie stawić opór natarciu 
nieprzyjaciół. Większa część mieszkańców miała o- 
puścić to miasto wraz z ruchomościami i dobytkiem 
i przenieść się za Dunaj, spodziewają się bowien 
niezadługo attaku na Kalafat, i że Rossyanie równo- 
cześnie na innym punkcie Dunaj przejdą. Wreszcie 
przy zajmowaniu okolicznych wsi pod Kalafatem, 
wpadły Rossyanom w ręce znaczne zapasy furażu, 
bo wszędzie na polach stały sterty siana. A 

Toż samo pismo donosi z Bukaresztu, i Hanba 
„krzyżowników* zaciągniętych do korpusu ochotni- 


czego wynosiła w połowie b. m. do trzech tysięcy 
ludzi. Grecy zachowują Swój strój narodowy, a Wo- 
łochom i Bulgarom przepisany został osobny mundur 
granatowy z czerwonym kołuierzem i takiemiż wy- 
łogami, spodnie szaraczkowe z czerwoną wszywką 


i czarny barani kołpak Z Czerwonćn dnem wiszącćm. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 

Wdowa po sławnym Oerstedzie domaga się od rządu fran- 
cuzkiego 60,000 fr., wyznaczonych w nagrodę jeszcze przez 
konsula Bonapartego, za wynalazek w dziedzinie elektryczności 
łączący w sobie odkrycia Franklina i Wolty, a powszechny uży- 
tek przynoszący. Wdowa udała Się niedawno do Cesarza i upra- 
sza o wypłacenie téj sammy dzieciom wynalazcy telegrafu elektro- 
magnetycznego. Przedmiot ten wniesiony został do Rady Stanu 
i od akademii zażądano opinii. 


TA O 

Przyjechali do Krakowa: od dnia 26go do dnia 27go lutego: 
Maryanna Rodakowska, Józefa Szeligiewiczowa a Nowego Sącza. 
Wincenty Federowicz, Andrzej Borkowski z Tarnowa. Paweł Ku- 
charski z Radomyśla. Atal Przyborowski z Dąbia. Maciój Górski 
z Wojnicza. Henryk Brześciański z Przemyśla. 

Wyjechali: Kazimierz Stępień do Franoyi. Hr. Reichenbach do 
Wrocławia. Emilia hr. Baworowska do Wiednia. Teodor Macieliń- 
ski do Ołomuńca. Józef Goślinowski, Wiktor Łakomioki do Prus. 
Strański (nadporucznik). Karol Lewicki z Bud Przeworskich. 


O a 
Kurs papierów publicznych i pieniędzy 


Wieden. Kursa telegraficzne % dnia 28go lutego: —  Meotaliki 
5-pr. 87, — Mpotaliki 4/,-pr- 76%,. — Motaliki 4-pr. 69", — 
4-pr. z 1850 r. 94. — 2'⁄2-P" 48'/,,, — 1-pr. 19/, s ciągn.— 
z 1830 r. 250, 302, — Augsburg 131',. — Londyn 12 kr. 48',,— 
Paryż 154%,. — Akcyo Bankowe 1218, — Akcye kol. żel. półn 
Ferdyn. ——. — Pożycska % r. 1751 lit, A. ——., B. — —. 
Ost-Donau Dampfach.—. . 

Kurs krakowski 28go lutego. Bankn. austr. š. 83 pł. 82. — 
Pruski kurant żąd. 108',, P“ 167. — Rublo grebrne nowe 
al pari, — Owancygiery nowo %. 107, pł. 106%, — Cwan- 
cygiery stare ż. 106*/, pē. 106 km Imperyały ż. 34 14, pł. 34 9. 
Dukaty austr. i holend. ż. 19 15 pł. 19 10, — ZOfrankowe š, 33 24 
pł. 33 16, — Listy zast. pol.ż. 83 pł. 92, Listy Zast, gelio. boz 
kupon. š. 915. pł. 917. 

Kurs wiedeński z dnia 37 lutego. Metaliki 87!,. — Nowa pożyce. 
769,. Akoye Banku wied. 1255—Akcye kolei żel. pół. 224',— 
Agio od złota 36',, od srobra 29.— Oblig. uwoln. grunt. 85,. 

Kurs wrocławski s dnia 27 lutego. Bankaoty austr. 76, ż. — 
Banknoty pol. 92%, ż.— Listy zostawno polskie dawno 65!, ż. 
nowo— ż. — Listy zastawne poznańs, 4-pr. 95%, d.. — dto 

35,-pr. 89%, ż, — Kolej Krak.-górno-szląska 753 d. 


paraneda zarazy ROT EE AEEA TA, 


URZĘZOWE. 


186) OBWIESZCZENIE. 
W dniu 3m marca (854 r. o godzinie 106) = rana, w miejscu 
Rynka 


właściwóm przed Sukiennioami w ównym m. Krakowa, 


sprzedane będą przez publiczną licytacyą w drodze egzekueyi są- 
dowćj ruchomości, jako to: lustra, stolarszczyzna i różne sprzęty 
domowe. O ozém chęć lioytowania mających zawiadamiam, 
Kraków dnia 23 lutego 1854 r. 
Ignacy Piekarski, o. k. K. B. 


Dziś, tojest we środę dnia 1go marca, 
w rocznicę śmierci ś. p. Julii z Q'Donnelów 
Wąsowiczowćj, odbędzie się Msza żało- 


bna za jej duszę w kościele Archiprezbite- 
ryalnym Panny Maryi o godz. 1 1éj z rana. 


(192) Doniesienie Teatralne. - 

W Piątek dnia 3go marca 1854 na benefis p. Wiłch. Schmidts, 
daną będzie Krotochwila w 3ch aktach z francuskiego przez F.A. 
L., pod tytułem: PAMIĘTNIKI SZATANA. 
Z Z EZ) 


Przegląd Polityczny. 


Korespondencya Austryacka przynosi nam następu- 
jące depesze telegraficzne: A > 

Paryż 26 lutego. Dzisiejszy Monitor zawiera na- 
przód dekret zabraniający wywozu zapasów wojennych, 
powtóre, raport miristra marynarki donoszący o utworze- 
niu trzecićj frencuzkićj eskadry, złożonój z 10 okrętów 
liniowych, 14 freget i 15 korwet pod dowództwem ad- 
mirała Perceval Deschênes. Dalój podaje Monitor list 
księcia Napoleona, z oświadczeniem, Że pragnie przyjąć 
służbę na wschodzie; nakoniec, okólnik ministra spraw za- 
granicznych, oznejmujący, że między dwoma zachodniemi 
mocarstwy, przyjęła została zasada wzajemnego protego- 
wania swoich poddanych i okrętów: Renta 3'/, 67, 50. 

Londyn 26 lutego. Na posiedzeniu Izby niższój u- 
chwalono proponowane przez rząd powiększenie siły 


SPOSTRZEZENIA METEOROLOGICZNE. 


g|. nne: Stan ciopła | Wilgotność Kierunek zjawiska 
= 7 odła owietrza : 
A (Š o° Resdmara| Resumare. | względna |  ! natężenie wistra. napowietrzne. do 
27 2 eb. ppazachodni średni z poohmarag 
„|10| 332 95 0 s. słaby pogoda s chmurami 
28| 6| 332 70 97 0 _ zachodni s pochmurno 
Sobolewski Konstanty , Redaktor odpowiedzialny. w Drakarni Czasu. 


zbrojnój morskićj o 58,000 i armii lądówćj o 11,000 lu- 
dzi. W Izbie Wyższój lord Beaumont wniósł mocyą, na- 
ganiającą politykę gabinetu na korzyść wojny. Lord Cla- 
rendon przyznał, że wojna stała się nieuniknioną, ale 
dodał, że przyszły pokój musi Europę cd podobnych 
nadużyć zachować. Rosya jest osamotnioną. Lord Beau- 
mont mocyą swoją cofnąć. y 

Madryt 22 lutego. Cały kraj ogłoszony został w sta- 
nie oblężenia. Ministeryum silnie się trzyma na swojem 
stanowisku. Wielu członków opozycyi zostało uwięzio- 
nych. 

Tryest 26go. Według oznajmienia kapitana statku pa- 
rowego Lloyda, który przybył z Grecyi, powstańcy wzięli 
Artę i sposobią się do zajęcia podobnież Prewezy. Dwie 
angielskie fregaty parowe edpłynęły z Korfu do Prewe- 
zy. Koresp. Austr. z 26go dodaje: Wczoraj w nocy 
nadeszła ta depesza, w któréj doniesionóm jest z Korfu 
z dnia 23go, iż wieśniacy z okolic Arty wahali sią złą- 
czyć z powstańcami, i ża cytadella dobrze była w ży- 
wność zaopatrzona i panowała nad miastem, tak, że po- 
równawszy Odpowiednie daty i odległości, doniesione 
wzięcie Arty musiałoby nastąpić między 20 a 22gim b. m.“ 

Odebraliśmy dzisiaj dwie korespondencya z Wiednia. 
Korespondent donosi nam, że odpowiedź z Petersburga 
na propozycye wzięte przez hr. Orłowa ilist własnoręczny 
N. Cesarza, nadeszła 24go. Cesarz Wszech Rosyi w li- 
ście do Jego C. K. Apost. Mości ponawia najuroczyścićj 
wszystkie swe oświadczenia względem całości i niepod- 
ległości Turcyi, wynurza nawet nadzieję, że w ostate- 
cznóm rozwiązaniu tój kwestyi, Austrya ze zgodą swą się 
oświadczy, lecz utrzymuje niewzruszenie swe poprzednie ` 
żądania, i wyznaje, Że w obecnym stanie rzeczy, spór dalej 
orężem popieranym być musi. 

Indépendance podzje nam już bliższe szczegóły po- 
siedzenia Izby niższćj, októróm donosi powyższa depesza 
telegreficzna. Lord Clarendon złożył w mowie swojćj wa- 
żne oświadczenie, że jeśli wojna między Anglią i Fran- 
cyą a Rosyą, niejest jeszcze urzędownie wypowiedziana, 
to dla tego, że mocarstwa zachodnie oczekują jeszcze, 
aby Sułian podpisał kilkakrotnie już wspomniony traktat 
przymierza, który wyprawiony już został do Carogrodu, 
podpisany przez rządy Francyi i Anglii. 

Dalej, szef wydziału spraw zagranicznych, dał dosyć 
wyraźnie, chociaź w formie bardzo warunkowćj, do zro- 
zumienia, że gdyby los oręża był dla mocarstw zacho- 
dnich zupełnie przyjaznym, położonoby Rosyi bardzo 
twarde warunki, żądanoby bowiem od nićj zwrotu ko- 
sztów wojennych, zniszczenia wszystkich rosyjsko-=turec- 
kich traktatów, a nawet zwrotu niektórych ziem Turcyi 
zabranych. Czy tu mowa o Krymie, czy o Immerycyi, 
Georgii lub Armenii, odgadnąć trudno. 

Mówiono w Paryżu, że pierwszy transport francuzkie= 
go wojska odejdzie na wschód 20;0 marca, drugi 6go 
kwietnia, trzeci jeszcze późnićj; wszakże depesza tele- 
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szły już do tego miasta, zdaje się zatóm, że transporta 
wcześnićj się rozpoczną. 

Dziennik Volkshalie donosi z Koblenz 23g0, iż re- 
zerwy wojskowe korpusów 2, 5, 7 i 8go powołane zo- 
stały; na to odpowiada Kreuzzeitung iż w ministeryum 
wojny nic o tém nie wiedzą. A lubo pogłoski krążyły o 
wystawieniu korpusu 30,000, wszakże pogłoski te uci- 
chły znowu „skoro się przekonano o płonności doniesie- 
nia jakoby Austrya już zajęja stanowczą pozycyą na je- 
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Z Bukar-sztu piszą 16g0, iż jenera? Schilder wyjechał 
do Oltenicy, gdzie tək jak i ë Dźjurżewem dwie cię- 
żkie, działa. Po dzień 14 b, m. walczono o zajęcie je- 
dnéj wyspy na Dunaju, która jest w ręku Turków, ale 
nie zdołano jój zdobyć. Pod Kalafatem była zupełna ci- 
sza po dzień 13 b. m. Rosyanie obwerowali się pod Ma= 
glawitem i kopią miny. Pod Braiłą grzmiały armaty 414, 
ale skutek nie wiadomy, Z tegoż źródła donoszą, iż pod 
Oltenicą korpus (?) turecki zajął stanowisko na lewym 
brzegu Dunaju. , 

W Hiszpanii obawy wojskowego rozruchu z powodu wy- 
dalenia kilku jenerałów zaczynają się urzeczywistniać. 
Depesza z Bayonny 24go donosi, że według listów z Sa- 
ragossy odbyło się tamże pronunciamento i jeden ba- 
talion zbuntował się wśród okrzyków „niech Żyje Con- 
cha!“ Wiadomo zaś, że jen, Concha, odmówiwszy usła- 


chania rozkazu wydalające. 2 a 
ragossie i tamże się miał ae Te giie „fp 


epesza dodaje, że pułkownik miał być zabity w wal- 
ce; buntownicy wyparci z miasta, udali a do Huesca. Je- 
śli ten ostatni szczegół jest prawdziwy, to zdawałoby gi 
że reszta załogi Saragossy, nieposzła zaprzykładem zbun- 
towanego batalionu, a temsamem, że się skończyło na 
prostyn rozruchu. Ale obawiać się można, aby podobne 
wypadki nieponowiły się na innych punktach kraju. (Zob. 
powyżćj depeszę z Madrytu). 


